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BWIAT DAG 
MEO D KU 


HARCERSKA 


Tradycyjnie w okresie Świąt Wielkanocy wysyłamy do 
swoich bliskich i znajomych karty pocztowe, na których 
głównym motywem jest jajko — symbol rodzącego się 


życia. 


Taką właśnie kartę ślemy wszystkim naszym Czytelni- 


GAZETA 


NASTOLATKÓW 





kom. Wykonał ją specjalnie dla Was nasz fotoreporter 
Marek Szymański w Fermie Zarodowej Gospodarstwa 
Rolnego w Piasecznie, gdzie znajduje się wylęgarnia 
piskląt. (ww) 


Fot. M. Szymański 





PRYWATNY ZBIÓR... 


DRZEW 


(PAP). Na Węgrzech znajduje 
się chyba największy na świecie 
prywatny zbiór drzew iglastych. 
Jego właścicielem jest trzydzies- 
toparoletni Gyula Fohly. Koło 
Badacsonytomaju, na terenie 3 
mórg, rośnie ponad 1000 drzew 
iglastych, należących do 200 róż- 
nych odmian i gatunków. 

Skąd wzięło się to niezwykłe 
hobby? Otóż, przed siedemdzie- 





IGLASTYCH 


sięciu laty dziadek Gyula Fohly'e- 
go — lekarz z Pescu — zaintereso- 
wał się zbieraniem różnych od- 
mian drzew iglastych, poświęca- 
jąc temu wiele czasu. Założył las 
unikalnych drzewek. Wnuk po- 
stanowił kontynuować ciekawe 
zajęcie dziadka, nadal wzbogaca- 
jąc niezwykłą „żywą kolekcję”. 





Spalony jest sygnalizowany 
przez sędziego bocznego pod- 
niesioną chorągiewką. Ale pa- 
miętajmy, że każdy z obu bocz- 
nych arbitrów „obsługuje” 
tylko jedną część boiska. 
W związku z tym, jeżeli spalo- 
ny zaistniał np. przy przeciwle- 
głej linii autowej sędzia, po 
pierwszym  zasygnalizowaniu 
faktu, trzyma chorągiewkę 
nieco niżej. Gdy spalony zaist- 
niał tuż przy „jego” linii — 
chorągiewka opuszczona jest 
niemal do płyty boiska. 

Zawodnik jest na pozycji 
spalonej, jeżeli znajdzie się bli- 


LIPA KRÓLA JANA... 


KIELCE (PAP). Na cześć zwy- 
cięstwa króla Jana Sobieskiego 
pod Wiedniem, 300 lat temu, na 
obszarze między Wisłą a Pilicą 
zasadzono wiele drzew, zktórych 
pewna ilość zachowała się do 
naszych czasów. Jednym z 300- 
letnich drzew jest podobno stara, 
rozłożysta lipa, która rośnie 
w nowej Słupi u podnóża Łysicy, 
w górach Świętokrzyskich. Lipa 
co roku kwitnie obficie i jest wó- 





wczas miejscem zlotu tysięcy 
pszczół z pobliskich pasiek. 
Nowa Słupia zawdzięcza kró- 
lowi Janowi Ill otrzymanie przy- 
wileju organizowania jarmar- 
ków, co przyczyniło się wówczas 
do rozwoju miasteczka. Przywilej 
ten, z 1690 r., głosi, że w dodatko- 
we dnie „wolno kupcom i wsze|- 
kiego stanu ludziom jechać, han- 
dlować i, wszelkie kontrakty 
i sprawy odprawować”. (kt) 


SPORTOWY 
KWIECIEŃ 


Miesiąc ton, mimo ża dawno 
mamy już wiosnę, stol pod zna 
kiom hokoja. Oto w RFN (16 IV- 
2 V) odbywać sią bądą mistrzos 
twa świata grupy A. Toraz rów- 
nież, podobnie jak w latach po- 
przednich, faworytam imprezy 
są zawodnicy ZSRR, którzy dotąd 
triumfowali 18 razy. Najgroźniej- 
szymi ich rywalami będą chyba 
Kanadyjczycy, Czechosłowacy 
I Szwedzi. Warto dodać, żo w bio- 
żącym roku przypada 75-lecie ist- 
nienia Międzynarodowej Fade- 
racji Hokejowej, którą założono 
w maju 1908 r. 


Ale dla nas ważniejsze są chy- 
ba ME w zapasach (oba style) 
które odbywać się będą w stolicy 
„bratanków” (17-24). Do Buda- 
pesztu wysyłamy dość mocne 
ekipy i nie ukrywamy, że liczymy 
na poważniejsze sukcesy. Przy- 
pomnijmy, że podczas ostatnich 
MŚ w Katowicach polscy „klasy- 
cy” wywalczyli aż 5 medali, 
w tym 3 złote. Wprawdzie w stylu 


wolnym nie jesteśmy tak mocni 
ale i tu stać nas na dobre lokaty 


Natomiast do Tokio wybierają 
sią tonisiści stołowi, Tam bo- 
wiem, na przełomie kwietnia 
i maja, rozegrane zostaną MŚ. 
Najbardziej ciokawi nas występ 
w grze mieszanej pary Bettina 
Vriesokoop - Andrzej Grubba. 
Sympatyczna HKolenderka wraz 
z Polakiem wywalczyłi w minio- 
nym sezonie tytuł najlepszych 
w Europie. Ale w Japonii spotka 
ją groźniejszych konkuretnów 
Azjaci od dawna bowiem są w toj 
dyscyplinie trudni do doścignię- 
cia i zawsze potrafią zaskoczyć 
Europejczyków czymś nowym. 

Wybiegają juź na boiska lekko. 
atleci, uczestnicy  czwórboju 
„Świata Młodych”, Wprawdzie 
do finałów wojewódzkich i stre 
fowych pozostało trochę czasu 
ale nie wszędzie odbyty się je 


sienne zawody rejonowe 
W kwietniu trzeba nadrobić wy 
nikłe zaległości. (zp) 





Jajka pochodzące z ferm ku- 
rzych: Ussurińskiej i Nadieżdiń- 
skiej są większe, odkąd uczeni 
z Akademii Nauk ZSRR zastoso- 
wali tam... akupunkturą. Każda 
z 200 000 kur, poddawana bezbo- 


lesnej operacji nakłuwania, znosi 
teraz jajka ważące średnio, 3,2 
grama więcej niż zwykłe. W wy 
niku tego obniżyła się także ilość 
kurzych chorób. (iz) 





ZSRR (PAP). Stary rosyjski 
garniec do mierzenia objętości 
ziarna,, 12-litrowa miedziana 
miiarka z Niemiec, litrowa z Pary- 
ża, angielskie dwugramowe cię- 
żarki — oglądać można w otwar- 


tym niedawno w Rydze muzeum 
metrologii. Zbiory muzeum Sq 
ilustracją drogi, którą przeszła 
nauka o miarach i wagach. Wszy 
stkie eksponaty zgromadzili en 
tuzjaści metrologil. (kl) 





SZANSA... DLA NIELICZNYCH 


Realizatorzy serialu filmowe- 
go dla dzieci pt. „Rozalka Olabo- 
ga” poszukują dzieci w wieku od 
7 do 12 lat do obsadzenia głów- 
nych ról. 


Zgłoszenia z aktualną totogra- 
iq można przysyłać do końca 
kwietnia br. pod adresem Studia 
Małych Form Filmowych SE-MA 
FOR w Łodzi, Pabianicka 34. (gr) 





W poprzednich odcinkach „Między piłkarskimi bramka- 


UDERZENIE 
PROSTYM ODBICIEM 


mi" zajmowaliśmy się uderzeniami wownętrzną częścią 
stopy i wewnętrznym podbiciem. Dziś kolej na uderzenia 
podbiciem prostym. Stosuje się je najczęściej przy wyko- 
pach od bramki, podaniach prostopadłych, strzałach na 
bramkę i rzutach wolnych. Warto od razu zaznaczyć, że jest 
to silne uderzenie i należy do najszybszych. Wykonujemy je 
beż skrętów nogi w stawie kolanowym i bez skrętów 
tułowia (patrz rysunek). A oto jak wygląda prawidłowa 
postawa zawodnika. Kierunek dobiegu do piłki pokrywa sią 
z kierunkiem strzału. W momencie uderzenia stopa nogi 
postawnej, na której spoczywa ciężar ciała, ustawiona jest 
równolegle do piłki, a noga uderzająca wykonuje obszerny 
zamach. Jej staw skokowy usztywniamy. Stopa styka się 
z piłką od nasady palców do wysklepienia podbicia w ton 
sposób, że ugięte kolano nakrywa piłką od góry. Przy tego 


„Szombierki” Bytom - 1911 
1krotny MP 


żej linii bramkowej przeciwni- 
ka niż piłka, za wyjątkiem gdy: 

a) znajduje się na własnej 
połowie; 

b) przynajmniej dwóch za- 
wodników drużyny przeciwnej 
jest bliżej własnej linii bramko- 
wej niż on sam. 

Ale zawodnik ma być uzna- 
ny jako spalony i ukarany za 
swoją' pozycję jedynie wów- 
czas, jeżeli — zdaniem sędziego 
— w momencie dotknięcia lub 
zagrania piłki przez współpart- 
nera wywiera wpływ na grę lub 
na przeciwnika, albo usiłuje 
odnieść korzyść z tej pozycji. 

Zawodnik nie może być 
uznany jako spalony jedynie 


dlatego, że znajduje się na po- 
zycji spalonej. Nie ma spalone- 
go kiedy przejmie on piłkę bez- 
pośrednio z rzutu od bramki, 
z rzutu z rogu, wrzutu z autu 
lub rzutu sędziowskiego. Za 
spalony sędzia karze rzutem 
wolnym pośrednim. 


Uwaga: podstawą do oceny 
spalonego nie jest moment 
otrzymania piłki przez zawod- 
nika, ale moment zagrania pił- 
ki przez jego współpartnera. 
Dla uniknięcia spalonego za- 
wodnik drużyny atakującej 
może przekroczyć linię boczną 
i bramkową i powrócić na płytę 
boiska po zakończeniu akcji, 
z której sam się wyłączył. - -- 


rodzaju uderzeniach należy wystrzegać się następujących 
błędów: nadmiernego odchylenia tułowia, uderzeń palca- 
mi zamiast podbiciem, skręcenia stopy oraz ustawienia 
nogi postawnej za i przed piłką. 





Najlepszymi ćwiczeniami dla początkujących są: uderze- 
nia piłki podawanej rękami (samemu sobie lub do partne- 
ra), uderzenia po odbiciu z „kozła” i uderzenia piłki podwie- 
szonej (w siatce, na sznurku). W celu uniknięcia kontuzji 
radzimy zwrócić uwagę na wyeliminowanie przy ćwicze- 
niach zahaczenia palcami nogi uderzającej o murawę 
boiska. 


„Wisła”* Kraków — 1906 
G:krotny MP 


Sława jest wspaniałą rzeczą. Jednak wymaga od 
zawodnika inteligencji oraz mądrości. Ale głównie — 
skromności... 

(Kazimierz Górski) 


„Bałtyk” Gdynia — 1930 











Może jesteś 
zbyt dumna 


Piszę w sprawie listu „„Sękowa- 
tej” z 10 nr. „RP”. 


Dziwisz się, że nie mając piegów 
ani odstających uszu nie możesz 
nawiązać kontaktu z klasą. Wydaje 
mi się, że wyżej wymienione wady 
wcale nie muszą zniechęcać ró- 
wieśników do zawarcia bliższej 
znajomości. Ja posiadam obie te 
wady, a mimo to wszyscy w klasie 
mnie lubią i mają o mnie dobre 
zdanie. Może sama stwarzasz kło- 
poty i konflikty, i dlatego nie jesteś 
poważana w klasie. Może jesteś 
zbyt dumna i wyniosła? 


Luiza z Lublina 


„Ma tylko jedną wadę 


Do mojej klasy chodzi chłopak, 
który jest bardzo przystojny i miły. 
Ma tylko jedną wadę: nie lubi się 
uczyć i trzy lata siedzi w VI klasie. 
Ciągle chodzi na wagary, zrywa się 
z ostatnich lekcji. Raz go zatrzy- 
małam i został. Dziewczyny mó- 
wią, że ja za nim latam. A ja go po 
prostu bardzo lubię i chciałabym 
mu pomóc. Jak to zrobić? Może 
ktoś napisze do ,„RP”. 

Renata 


Nasze życie stało się 
nudne i bezsensowne 


Zdecydowałyśmy się do Ciebie 
napisać, ponieważ od pewnego 
czasu nurtuje nas pewna sprawa. 
Mamy po 16 lat. Uczęszczamy do 
LO w Warszawie. Już od dziecińs- 
twa przyjaźnimy się ze sobą. Zna- 
jomi nazywają nas ,,, zki nie- 
rozłączki””. Zwierzamy się sol 
wszystkich swoich tajemnic, ra- 
„dości i smutków. Darzymy się 


stawówce nie interesowały nas ża- 
dne rozrywki, jak np.: dyskoteki, 
zabawy. Od pewnego jednak czasu 
coraz bardziej zaczynamy wcho- 
dzić w życie młodzieży. Często 
czas wolny od nauki spędzamy 
w kinie, na zabawie i w dyskotece. 
Z tego też powodu rodzice doma- 
gają się rozwiązania naszej długotr- 
wałej przyjaźni, Uważają, że jeśli 
będziemy rozłączone, to odechce 
nam się różnych rozrywek. Wciąż 
twierdzą, że najważniejsza jest na- 
uka, a na rozrywkę mamy jeszcze 
czas. Spotykać możemy się tylko 
w szkole. Nie pomagają żadne łzy 
1 prośby. Są bradzo uparci. 


Życie, które kiedyś wydawało 
nam się piękne, stało się nudne 
i bezsensowne. Kochana „RP”, 
ratuj nas! Poradź co mamy czynić, 
aby przekonać rodziców, że roz- 
rywka i serdeczna przyjaźń nie 
przeszkadza w nauce. (Uczymy się 
nieźle). Bardzo prosimy, wydru- 
kujcie nasz list, być może rówieśni- 
cy dopomogą nam. Ufamy, że zna- 
jdzie się wyjście z tej trudnej sytua- 
cji. Jeżeli wszystkie sposby zawio- 
dą, to pozostaje tylko samobójst- 
wo. (Mamy zamiar się otruć). Li- 
czymy na Waszą pomoc! 


Zrozpaczone: 


_ OD REDAKCJI: Czy aby nie 
przesadzacie, zrozpaczone 16- 
latki? Jak można myśleć i mówić 
© samobójstwie z powodu w grun- 
cie rzeczy tak błahego! Owszem, 
zabawa i rozrywka jest ważna 
w życiu każdego człowieka, ale 
czy aż tak? Zapewne rodzice za- 
braniają Wam dyskotek dlatego, 
że przywiązujecie do nich zbyt 
wielką wagę i może poświęcacie 
na rozrywki ich zdaniem zbyt du- 


żo czasu. Radzimy Wam przepro- k 
wadzić spokojną rozmowę z ro- 


dzicami i wspólnie ustalić, że jeśli 
będziecie się wywiązywać dobrze 
z obowiązków szkolnych i domo- 
wych, to na przykład raz na ty- 
dzień będziecie mogły razem 
pójść do kina czy do dyskoteki. 
Oczywiście w tej rozmowie nie 
twem, bo to jest niepoważny 
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Rady 
dla „Mrówki” 


Może to być mała, 
biała myszka... 


Serdecznie Ci współczuję, że 
nie możesz mieć żadnego zwie- 
rzątka, którym mogłabyś się 
opiekować. Ja mam małego pie- 
ska, który wabi się Filek, jest bar- 
dzo sympatyczny i miły. Ma on 
z przodu białą łatkę i jest cały 
czarny, jego oczy w nocy świecą 
jak dwie latarki. Moi rodzice też 
hodują zwierzęta, z których do 
mnie najbardziej jest przywiąza- 
na krasula. Gdy ją odwiedzam, 
zawsze domaga się podrapania 
między rogami. Dlatego nie mo- 
gę sobie wyobrazić życia bez ja- 
kiegoś zwierzęcia i nie wiem jak 
Ty możesz wytrzymać. Zdaję so- 
bie sprawę, że Ci na tym zależy, 
więc chcę Ci zaproponować po- 
mysł, który może okazać się po- 
żyteczny. Spróbuj więc przeko- 
nać Twoją mamę, żeby Ci pozwo- 
liła. Powiedz jej, że będziesz za 
nią robić wszystkie porządki i że 
sama będziesz się zajmować tym 
zwierzątkiem. Może to być na 
przykład biała, mała myszka, któ- 
ra by mieszkała w słoiku na oknie 
i nikomu by nie przeszkadzała. 


A jak Twoja mama się nie zgo- 
dzi, to podaj mi swój adres, może 
ja ją zdołam przekonać. Pozdra- 
wiam Cię i miej nadzieję, że mój 
pomysł się uda. 


Elżbieta Perła 
Wrzawy-Dąbrowa 240 
39-433 Tarnobrzeg 


Moi rodzice też nie 
chcieli się zgodzić, 
abym miała kotkę 


Bardzo często i chętnie czytam 
„Redakcyjną Pocztę”. Twój kło- 
pot, „Mrówko”, zastanowił 
mnie, ponieważ niedawno by- 
łam w podobnej sytuacji. Podob- 
nie jak i ty kocham zwierzątka, 


zgodzić, aby u nas została, cho- 
ciaż mam lepsze warunki aniżeli 
Ty, bo mieszkam na wsi. Jodnak 
udało mi się ich ubłagać. Posta- 
nowiłam sama opiekować sią 
Longą, a ona tak się do mnie 
przyzwyczaiła, że nie odstępuje 
mnie na krok. Obecnie jest już 
duża i trochę zmienił jej się cha- 
rakter. Moją największą radością 
były jej kociątka, byłam dumna, 
że są zdrowe, bo wiedziałam, że 
to trochę i moja zasługa. Chyba 
jesteś ciekawa jak Longa wyglą- 
da. Otóż ma czarne błyszczące 
futerko, a przez pyszczek prze- 
chodzi biały prążek, który rozsze- 
rza się i tworzy na szyi „krawat”. 
Na nogach ma „białe skarpetki”. 


Mamy także i inne zwierzęta, 
którymi opiekują się moi rodzice; 
są to kury, gęsi, kaczki i krowy. 
Rodzicom często pomagam 
w wieczornych obrządkach. Kie- 
dy je skończymy, podchodzę do 
krasuli, rozmawiam z nią, drapię 
ją po szyi, ona bardzo to lubi. Jest 
czarna w białe łatki. 


Marta 


„„Mrówko”, życzę Ci, 
abyś miała własnego 
psa lub kota 


Dróga „Mrówko”, składam ci 
wyrazy współczucia z powodu 
braku zwierzątka. Mrówko, ja 
mam psa, wabi się Kajtek. Ma 3 


lata, pochodzi od małej matki._ 


Lubi się bawić, każdego dnia od- 
prowadza mnie do szkoły. Moi 
rodzice hodują kury, indyki, króli- 
ki i świnie. Teraz zwracam się do 
Twoich Rodziców: Nie wiem jak 
Państwa przekonać, abyście ku- 
pili swojej córce jakieś domowe 
zwierzątko, którym mogłaby się 
sama zaopiekować. „Mrówko”, 
przesyłam Ci pozdrowienia oraz 
życzenia szybkiego doczekania 
się własnego psa lub kota. 
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W 16 nr. „Redakcyjnej Poczty” zamieściliśmy [isę 


„ 


brzeg. Oto co piszą: 
Przekonaj rodziców, że 
sama będziesz się opie- 
kowała zwierzątkiem 
„Mróweczko”, bardzo Ci 
współczuję, że nie masz a raczej 
nie możesz hodować żadnego 
zwierzątka. Każdy człowiek ma 
swoje hobby. Jedni zbierają zna- 
czki, inni ciekawe książki, ale chy- 
ba najwięcej jest ludzi, którzy ko- 
chają zwierzęta. Ja mieszkam na 
wsi, więc zwierząt jest tu dużo. 
Jedne są miłe i sympatyczne, in- 
ne duże i przerażające. Moim ulu- 
bionym zwierzątkiem jest kot, 
którego nazywam Pankracy. Opi- 
szę ci jego wygląd. Jest cały sza- 
ry w czarne prążki, ma bardzo 
ładne, zielone oczy, które w nocy 
pięknie świecią. Moi rodzice ho- 
dują różne zwierzęta takie jak 
krowa, świnie oraz kury. Jeśli 
chcesz bardzo mieć w domu ja- 
kieś zwierzątko, musisz przeko- 
nać rodziców, że jeżeli się zgo- 
dzą, to żadne sprawy z wykar- 
mieniem i wychowaniem go nie 
będą ich obchodziły. Poproś tak 
szczerze, a na pewno się zgodzą. 
Pozdrawiam serdecznie Ciebie 
i Twoich rodziców. 
Ania Foltarz 


Utrzymanie zwierzęcia 
w mieście sprawia 
czasem dużo kłopotów 


„Mróweczko”, przeczytałam 
Twój list w „Świecie Młodych” 
i bardzo Ci współczuję. Masz żal 


ówki”, która żali się, iż rodzice nie chcą się zgodzić 
na to, aby mogła hodować w domu upragnione, choćby 


do mamy, że nie pozwoli Ci trzy- 
mać w mieszkaniu jakiegoś ulu. 
bionego zwierzątka. Ja miesz. 
kam na wsi i mam swoich ulu- 
bieńców. Moimi względami cie. 
szy się pies Kuba i kotka Tinia. 
Kubuś jest dużym białym, ow. 
czarkiem. Jest mądry. Umie po- 
dawać łapę i bawić się z nami. 
Zlmą tatuś zaprzęga go do sanek 
i wtedy Kubuś mnie wozi. Głów- 
ne zadanie Kubusia to pilnowa- 
nie gospodarstwa. Jeśli idzie 
ktoś obcy, Kuba głośno szczeka. 
Tinia jest łaciatą kotką. Bardzo 
lubi spać na szafce w kuchni lub 
na piecu. Ale i ona ma swoje 
zadania. Łowi myszki. Jak wi- 
dzisz, „Mrówko””, na wsi ulubień- 
cy dzieci mają swoje zadania. Ho- 
dowanie ich nie przynosi ża- 
dnych trudności, bo kotek śpi na 
sianie, a piesek w budzie na pod- 
wórku. Inaczej wygląda trzyma- 
nie zwierzątka w mieście. Cza- 
sem sprawia dużo kłopotów. 
Twoja mama doskonale o tym 
wie. A może nie ma do ciebie 
zaufania, że będziesz się napraw- 
dę opiekować swoim pupilkiem. 
Wiem ile radości budzi takie ma- 
leństwo, więc życzę Ci, byś prze- 
konała Mamę, że zdajesz sobie 
sprawę z obowiązku i przejmu- 
jesz go całkowicie na siebie. 
Przemyśl wspólnie tę sprawę 
z mamą, a ja życzę Ci, abyś na 
najbliższe urodziny lub imieniny 
dostała urocze zwierzątko. Po- 
zdrawiam Cię 


Ewa Krzemińska 





List od matki 


Lubię i czytam „Świat Młodych” 


Jestem matką dwóch córek — 22 i 13-letniej. Mam 44 lata, czytuję „Świat 
Młodych” regularnie i dokładnie. Uważam, że jest to pismo niezwykle 
ciekawe, pełne optymizmu i mądrości, inicjatyw, uczące i kształcące 


nastolatków i nie tylko. 


Dobrze, że zamieszczacie sporo materiałów o ZHP. Wiadomo ile 
wartości może dać dzieciom ta organizacja i bardzo dobrze się dzieje, że 
czytelnicy czytając o działalności drużyn, mogą czerpać wzory dla siebie. 
Z zazdrością patrzę na szkoły w naszym mieście, a także w innych gdzie 
działają harcerze. W szkole, do której chodziła i chodzi moja córka takiej 


o x Leg: a moją pupilką jest kotka Longa. Ę Ź organizacji nie było, lub były tylko próby organizowania ZHP. 
wielkim zaufaniem. Jeszcze w pod- SKOCZEEDZOWNY, argument. (mi) Moi rodzice także nie chcieli się Twój kolega — Jacek Bijak Łączę wyrazy szacunku i acidec i pozdyawiam|-S: 
z — | | i i O O m m mw mm  mmwwwwwę ——— 


przez bramkarza. Przy zachowa- 
niu wyżej wymienionych warun- 
ków, najpóźniej po zrobieniu 4 
kroku, bramkarz musi wprowa- 
dzić piłkę do gry (może ją ode- 
grać lub prowadzić nogami), nie 
może natomiast wziąć ponownie 
piłki do ręki nim zostanie ona 
zagrana przez innego zawodnika 
(współpartnera lub przeciwni- 
ka). Powyższe postanowienie do- 


tyczy również sytuacji, gdy 
bramkarz wykonał mniej niż 
cztery kroki i ponownie zagrywa 
piłkę ręką. Naruszenie tego 
przepisu tzn. przebycie z piłką 
więcej niż 4 kroki lub po wpro- 
wadzeniu jej do gry ponowne 
dotknięcie rękami, jest karane 
rzutem wolnym pośrednim prze- 
ciwko drużynie bramkarza 
z miejsca przewinienia. 


Tydzień temu pisaliśmy o federacjach piłkarskich 
w innych częściach świata. Dziś zajmiemy się Euro- 
pą, w której najwyższą futbolową władzą jest Euro- 
pejska Unia Piłkarska (UEFA). Jej najważniejszą 
imprezę stanowią mistrzostwa kontynentu, które do 
roku 1965 miały nazwę Puchar Narodów. ME rozgry- 
wane są co cztery lata, w odstępach dwuletnich od 
mistrzostw świata, a więc w roku igrzysk olimpij- 
skich. Dotąd tytuły zdobywali: ZSRR (1960), Hiszpa- 
nia (1964), Włochy (1968), RFN (1972 i 1980) i Cze- 
chosłowacja (1976). 


Jeżeli bramkarz opanował pił- 

- kę, tzn. trzyma ją jedną lub dwo- 
ma rękami, może on zrobić naj- 

wyżej cztery kroki (niosąc ją, 

kozłując lub podrzucając). Sę- 

dzia rozpoczyna liczenie kroków 

od momentu opanowania piłki 


ską piłką notujemy w latach sześćdziesiątych nasze- 
go stulecia, kiedy to powstały pierwsze związki, 
zaczęto organizować mistrzostwa krajów i mecze 
międzypaństwowe. Oczywiście, imprezy odbywają 
się w myśl przepisów męskiego futbolu. UEFA, 
najwyższa władza piłkarska naszego kontynentu, nie 
mogła być obojętna i powołała komisję futbolu 


UEFA patronuje też Klubowemu Pucharowi Euro- 
py. w którym startują mistrzowie poszczególnych 
krajów (od roku 1956). Najwięcej (6 razy) zwyciężył 
w nim „Real”* Madryt. Z polskich drużyn najdalej 


kobiecego, a ta z kolei postanowiła przeprowadzić dotarła, do sej warszawska „Legia”. Było to 
mistrzostwa kontynentu. Zgłosiły się do nich repre- w sezonie 1969/70. 
zentacje 16 krajów, które podzielono na 4 grupy. D 
W I przewodzi Szwecja, w II — Anglia, w III — 
Francja, w IV — Holandia. Wkrótce poznamy cham- 
pionki Europy. 

W/ roku 1978 odbyły się III MŚ, tytuły mistrzyń 
(ex aequo) zdobyły Francuzki i Finki. 

U nas także podejmowano starania w celu stwo- 
rzenia kobiecej ligi. Jak dotąd bez efektów. Ale są 
zespoły (nieliczne wprawdzie), które przygarnął nie 
PZPN, a... TKKF! W pierwszych mistrzostwach 
kraju zwyciężyła drużyna ,,Pafawagu” Wrocław. 
Nasze panie wystąpiły też w spotkaniu międzynaro- 
dowym; przegrały z Włoszkami 0:3. 


Futbol kobiecy już dawno stał się faktem, a walka 
o równouprawnienie zakończyła się... | mistrzos- 
twami świata. Ale zagorzali przeciwnicy toczą wciąż 
dyskusje czy jest to odpowiedni sport dla płci pięk- 
nej. Padają różne argumenty. Jednym z nich jest... 
nieodpowiednia konstrukcja fizyczna kobiet. Bo jak 
ma wyglądać przejęcie mocno kopniętej piłki na 
piersi (groźba niebezpiecznych urazów), albo efekt 
oberwania uzbrojonym w kołki butem... w łydkę? 
Jednak panie chcą grać! Na ich mecze przychodzi 
tysiące kibiców, a rzecznikiem damskiego futbolu 
jest sam prezydent FIFA — Joao Havelange. 


rugą klubową imprezą jest Puchar Zdobywców 


Plicharów, w którym rywalizują liderzy krajowych 
„pucharów” (od roku 1961). „Górnik” Zabrze był 
w roku 1970 aż w finale i po niezwykle zaciętym 
meczu przegrał z Manchesterem City 1:2. 


W Pucharze UEFA (dawniej Miast Targowych) 
występować mogą zespoły najlepsze po mistrzach 
danych państw (od roku 1958). Ustalono limity 
miejsc. Najwięcej drużyn do tego turnieju (po 4) 
mogą wystawić te kraje, w których futbol jest najbar- 
dziej rozwinięty (Anglia, Włochy, RFN). Polska ma 
prawo być reprezentowana przez 2 zespoły. 


Wszystko zaczęło się w Anglii, gdzie w 1894 roku 
założono Laadies Football Club. Nieco później po- 
dobne kluby istniały we Francji, w Niemczech 


Renat Dasajew (ZSRR), 
;j i Czechosłowacji. Największe zainteresowanie dam- 


ostatnich MŚ jeden z najlepszych bramkarzy 





” Świąteczne 
zapachy 


litośnie wciskających tam ciekawe nosy 
mężczyzn. Bez względu na tzw. metraż 
przeszkadzają oni przy przygotowaniu bab 
i mazurków. Konkurując bezwstydnie 
z dziećmi polują cierpliwie na jakiś garnek 
do wylizania. Miłe moje Czytelniczki, jeśli 
Wasze mamy zaganianc, zapędzone, zmę- 
czone decydują się na kupienie babki wiel- 
kanocnej w cukierni - weźcie na siebie 


niejsze w świecie, cudownie rozepchane 
i efektownie wyburzałe, dla ochrony świą- 
tecznej tradycji zamieńcie je na czas wizyty 
u babci czy cioci na coś mniej lubianego ale 
mającego charakter bardziej do uroczys- 
tości wielkanocnej pasujący. I do oczeki- 
wań starszego pokolenia. 

Że przesada z tą tradycją? Ej, kochani 
nie bądźcie tacy dwulicowi. Kto z Was 


wyrzeknie się imieninowej, mikołajkowej, 
gwiazdkowej tradycji otrzymywania pre- 
zentów? 

Nie będę dziś nikogo namawiać do prze- 
myśleń z samym sobą. Święta są między 
innymi po to, by pośród innych odpocząć 
od samego siebie. No więc — Wesołych 
Świąt! 

EWA DROBNIK 


Wielkanoc już do drzwi puka, a mnie się 
wieczór sylwestrowy przypomina. Zbiera- 
my się w nastroju trochę wzniosłym, tro- 
chę świątecznym, choć przecież nie na 
balu nasłuchiwać będziemy uderzeń zega- 
ra, które w tę noc co roku wydają się, 
właściwie nie wiedzieć czemu, takie waż- 
ne. Będziemy ich nasłuchiwać u przyjaciół 
przy muzyce, przy kawie, z lampką szam- 
pana. Wkładamy na siebie nieco strojniej- 
szy przyodziewek, a tu w drzwiach staje 
moja córka gotowa do świątecznej wizyty. 
Do pasa jakiś sweter, od pasa jakieś spod- 
nie, w ręku torba na zakupy z nieznaną mi 
zawartością. 

— Co tam masz? — pytam z niedobrym 
przeczuciem. 

— Dżinsy, te stare. 

— Na co ci stare dżinsy — pytam i czuję 
jak znany mi dotąd jedynie z dziewiętnas- 
towiecznej literatury globus rośnie w mo- 
im dwudziestowiecznym gardle. 

— Łatać będziemy spodnie. Tak się 
umówiłyśmy z dziewczynami. Wy sobie 
pogracie w brydża, a my połatamy 
spodnie. 


globus głębiej, żeby nie przeszkadzał i po- 
krzykuję — Za nic! 

— Ale dlaczego? 

— Bo... bo nie wypada — plączę się 
w tym głupim argumencie, który kłóci się 
z moją ambicją bycia nowoczesną, toleran- 
cyjną, rozumiejącą młodych dorosłą 0so- 
bą. — Bo to jest obraźliwe w stosunku do 


gospodarzy — oni też usiłują przecież być 
nowocześni, tolerancyjni itp. uświada- 
miam sobie — Bo to jest Sylwester! — 
wykrzykuję wreszcie trafiając w samo sed- 
no. Ale nieodświętna dziewczyna stojąca 
przede mną sedna nie rozurnie. 

— Jest mki zwyczaj! Jest taka tradycja! 
Wszyscy, zawsze od lat ten wieczór spę- 
dzali uroczyście. Cały rok będziecie łatać 
spodnie! - rzucam się w przesąd i zabobon 
myśląc z przerażeniem, że przy kłopotach 
rynkowych mogłam to fatalne zdanie wy- 
mówić w złej godzinie. Łapię za słuchawkę 
telefoniczną żądając od gospodyni sylwes- 
trowego wieczoru wsparcia i odsieczy. Po- 
spieszyła. Skutecznie. 

I tak uchroniłam przed morderczym 
zamachem cząstęczkę tradycji. Jeśli jej 
pozwolimy zaniknąć powolutku obskubu- 
jąc ją z różnych wdzięczków, życie zszarze- 
je, zrobi się smutniejsze, a wspomnienie 
z dzieciństwa uboższe. 

Z niektórych zwyczajów się wyrasta 
wbrew woli. Kiedy pierwszy raz w lany 
poniedziałek przeszłam bezpiecznie przez 
caluteńkie osiedle w zupełnie suchutkiej 
odzieży, zrozumiałam ze smutkiem, że 
jestem już chyba dorosła. I choć kiedyś 
wściekałam się na tych, którzy śmieli za- 
moczyć moją nową świąteczną sukienkę, 
tym razem wiele bym za tą przyjemną 
nieprzyjemność oddała. Najchętniej właś- 
nie nowiutką dorosłość. 

Wielkanoc jest pachnąca. Z dużych ku-: 
chni i małych kuchenek przegania się bez- 


ĆWIKŁA 
Z 
BURAKÓW 
| BURAKI 
Z 
ĆWIKŁY 


to z nas nie zna, lub nie jadł 
ćwikły? Na pewno nie ma ta- 
kich. Ćwikła to staropolska 
potrawa przyrządzana i spożywa- 
na dawniej głównie na Wielkanoc, 
jako dodatek do zimnych mięs. 


skiej kuchni przyrządzano buraki 
z... ćwikły! 


Do czasu panowania w Polsce 
królowej Bony, która sprowadziła 
do naszego kraju tak zwaną włosz- 
czyznę, czyli różne warzywa kapus- 
tne i korzeniowe, między innymi 
buraki czerwone, znano i uprawia- 
no w Polsce jedynie buraki liścio- 
we. Buraki te, mało obecnie popu- 
larne, zwane są boćwiną, zaś zu- 
pa z nich (lub jakichkolwiek liści 
buraczanych) znana jest jako boć- 
wina lub botwinka. Otóż w owych 
czasach popularna w uprawie była 
odmiana buraka liściowego o liś- 
ciach fioletowych. Buraki te nazy- 
wano óćwikłą. Liście ćwikły ścinano 


Ćwikłę przyrządza się z buraków 
ćwikłowych, czyli delikatnych 
w smaku buraków czerwonych, 
które łatwo odróżnić od mniej deli- 
katnych buraków pastewnych lub 
białych buraków cukrowych. 


Buraki na ćwikłę gotuje się do 
miękkości, obiera ze skórki, ściera 
na tarce, a następnie doprawia 
chrzanem i octem by nabrały os- 
trego smaku. 


Ćwikła pojawiła się napierw na 
przyjęciach u bardzo bogatych lu- 
dzi, gdzie objadano się nadmiernie 
mięsiwem. Ostry smak ćwikły nie 
tylko pobudza apetyt na mięso, 
lecz także znakomicie ułatwia jego 
trawienie. Dodany do. buraków 
chrzan pobudza wydzielanie się 
soków żołądkowych, natomiat za- 
warty w burakach czerwony barw- 
nik i inne związki chemiczne uła- 
twiają rozpuszczanie się tłuszczów. 
Nawet gdy nie mamy okazji do 
nadmiernego objadania się mięsi- 


sem lub wędliną jest bardzo zdro- 
we i wskazane. 


Tak więc obecnie przyrządzamy 


jesienią i kiszono w beczkach w taki 
sam sposób jak obecnie kisimy ka- 
pustę. Po zakiszeniu ćwikły, fiole- 
towe dotąd liście stawały się bure, 
toteż kiszonkę i potrawy z niej na- 
wami, spożywanie ćwikły z mię- zywano burakami. W staropol- 
skich powiedzeniach, a nawet ka- 
lendarzach znajdujemy zalecenia 
„już czas kisić ćwikłę na buraki”. 
W ten to sposób ćwikła stawała się 


wskrzeszenie kuchennych zapachów. 


i w hazard popaść. 


Efekt to naprawdę wart każdego poświęce- 
nia. A ojców i braci, żeby sobie oczyścić 
pole działania, zapędźcie do malowania 
pisanek. Ileż pasji, ambicji i talentów ar- 
tystycznych może wyzwolić tworzenie 
tych nietrwałych dzieł. A ile funkcji poży- 
tecznych spełnić może takie wytwornie 
przystrojone jajko, Bo i satysfakcji dostar- 
czy, i ucieszy estetycznie, i zjeść je można, 


tytułem: 


Prowadziliśmy kiedyś namiętnie takie 
pisankowe zawody. Stawało dwóch prze- 
ciwników twarzą w twarz z pisankami 
w rękach. Pac! Jajka zderzają się ze sobą 
i jedno w tej walce pada ze zniszczoną 


malowaną skorupką. Zwycięzca zabiera 


fizyka nie mówiła. 


stłuczoną pisankę. Starsi kuzyni stosowali 
w tej zabawie pewną taktykę — starali się 
wyprzedzić ruch przeciwnika atakując 
pierwsi. Ta taktyka dawała wspaniałe re- 
zultaty. Opychali się zdobyczą do bólu 
brzucha. Myślę, że można by tu się powy- 
mądrzać i próbować uzasadniać prawami 
fizyki sukcesy moich kuzynów, ale nie 
będę, bo mi kiedyś wytłumaczył mój re- 
dakcyjny kolega, że na czym jak na czym, ka. 
ale na fizyce nie znam się kompletnie. 
I doradził, żebym się na ten temat nie 
wypowiadała publicznie. No więc unikam 
na wszelki wypadek. Fakt jest faktem, że 
atakujące jajka zwyciężały, co by o tym 


STOLICZKU. 
NAKRYJ SIĘ! 


Idą te święta pełne wizyt rodzinnych. 


WIERZBOWE 
BAZIE 
I KOTKI 


[c 
| 7 
Wierzbowe bazie (baranki) i kot- 2 
ki, czyli rozwijające się wiosną pąki 5 
różnych gatunków wierzb, są u nas I 
pierwszym symbolem wiosny, bu- [c 
dzącego się życia. Od wielu, wielu Ę 
lat ludność w Polsce ma zwyczaj 2 
święcenia w Niedzielę Palmową 5 
gałązek wierzby. Gałązki wierzby 
zastępują niedostępne u nas liście” | 
palmy, a może są również symbo- ż 
lem nowego życia. Dawniej na 2 
wsiach każdy domownik łykał po 5: 
jednym poświęconym kotku (o 
lej 





w Niedzielę Palmową, by uchronić 
się od chorób. Bywało jednak zna- 


Taka jest tradycja. A jeśli na co dzień 
lubicie swobodę, luz, porcięta najwygod- 


ie zawiedliście! Od ogłoszenia w 30 

numerze „ŚM” zabawy polegającej na 

stworzeniu antologii pamiętnikowych 
wierszyków i sentencji otrzymaliśmy kilka- 
dziesiąt listów. Nasz zbiór liczy już ponad 
100 „wpisywanek” (jak je ładnie nazwała 
Ilona Kamieniecka z Biskupca). Niektóre 
z nich powtarzają się w kilku wersjach — 
będziemy je także prezentować. 


wprawdzie kilkoro z was napisało, że „te- 
raz już nie jest w modzie wpisywanie się do 
pamiętników” (z listu Basi Aleksiejuk z Klu- 
kowicz), ale zdecydowana większość nade- 
słała „wpisywanki”” z własnych albumów. 
Tak więc pytanie czy ten zwyczaj istnieje, czy. 
zamiera — nadal pozostaje bez jednoznacz- 
nej odpowiedzi. Z listów Waszych wynika, 
że tę tradycję warto podtrzymać. 


Wielu z Was zadało sobie trud odszukania 
starych pamiętników. Joanna Świderska 
z Puław przysłała wierszyki z pamiętników 
swojej mamy i jej rodzeństwa z lat 50. Ania 
Syzdek z Harklowej szczegółowo opisała 
wygląd pamiętników dawnych i nowszych: 
w pamiętniku z lat 1937-39 jest „bardzo mało 
rysunków, za to bardzo ładna kaligrafia, se- 
kretów nie ma”, natomiast wpisy w pamięt- 
niku mamy z lat 1957-60 „są ozdobione 
kwiatkami, pieskami i ładnym układem kolo- 
rowych kresek, trafiają się i fotografie”. Ania 
napisała też, że zbiera wpisywanki. Kolek- 
cjonuje je także Renata Pielużek z Ciecha- 
nowa i łwona Laskowska z Torunia, którą 
namówiła do tego babcia. Wojtek Radomiń- 
ski z Kwidzyna przysłał nam wpisy z pamięt- 
nika swojej mamy, Tomek Pużak z Opola — 
mamy i babci, Krzysztof Toczko z Katowic 
w poszukiwaniu pamiętnika „przetrząsnął 
strych u babci”, Kasia Maciejkiewicz z Byd- 
goszczy wypisała zawartość ozdobnego al- 
bumu babci, prowadzonego w Wilnie od 
1934 roku, a Patrycja Borowicz z Warszawy — 
pamiętnika ojca z lat szkolnych. 


Najstarszym do tej chwili wpisem pamięt- 
nikowym jest dwuwiersz przysłany przez 


cznie gorzej. Jeszcze w XVIII i XIX Ak WCEE? z Dębówki w woj. sie- 
wieku, a nawetw okresie pierwszej 3 A ś Ą 
wojny światowej bywały takie lata Jeśli masz się do dzieła ważnego sposobić, 
głodu, że najbiedniejsza ludność pomyśl najpierw, czy je umiesz zrobić. 


żywiła się wiosną rozgotowanymi 
na zupę baziami, traktując je jako 
pierwsze wiosenne warzywo. War- 
to pomyśleć o tych trudnych latach 
zasiadając do _ wielkanocnego 
stołu... 


WUW ZOWCO ZO ACYC AAC ACYCĄ 


© 


(Lwów, 1898 rok) 

A więc kłania nam się wiek XIX. Brawo, 

Marku! Beata Bieńkowska z Gdyni obiecała 

współpracować z nami systematycznie. 
Trzymamy za słowo! 


ZZO ELICEWACWA 
1) CUP WIOLELCCT 
przysmaków zajmie się 
LECH TTCOHOWUCELEALCJ 
CIAO CCA TATU 
LCESCJ BAM TT) ELANET 
o godz. 22. 


Jak co roku, nasze TELEPATYCZNE STUDIO SNÓW wznawia wio - senną 
emisją! Dziś wieczorem nadajemy kolorowy, kryzysowy seans świąteczny pod 








otychczas w naszej antologii na pierw- 
szym miejscu pod względem popular- 
ności znajduje się następująca prze- 


stroga: 


W żartach zawsze bądź ostrożna, 

bo nie każdy pozna żart. 

W żartach serce stracić można, 

a nie każdy serca wart. 

Główną i najobficiej reprezentowaną gru- 


pę stanowią w ogóle wszelkie przestrogi, 
rady i pouczenia, bądź to poważne... 


Na ludzi w życiu nie licz zbyt wiele, 


której na imię Matka. 


„„bądź żartobliwe: 


Kiedy siedzisz przy zadaniu, 

nie myśl wtedy o kochaniu, 

bo kochanie bardzo szkodzi, 

kiedy się do szkoły chodzi. 

Temat uczuć — miłości i przyjaźni — poru- 


w naszych domach ćwikłę z bura- 
ków, lecz był czas gdy w staropol- 


dawniej burakami, a obecnie bura- 
ki stają się ćwikłą... 





AUGUSTYN MIKA 


szany bywa często, zarówno w tonie patety- 
cznym, jak kpiarskim. Z tym, że w dawnych 
pamiętnikach króluje ten pierwszy, aw now- 
szych — zdecydowanie drugi. Doskonale wi- 
dać tę przemianę na przykładzie takiego oto 
wierszyka: 

Rok 1953: 

Dwa serca złączone, 

klucz rzucony w morze, 

Nikt nas nie rozłączy, tylko Ty, o Boże! 

Rok 1980: 

Dwa serca złączone, 

klucz rzucony w piasek, 

Nic nas nie rozłączy, tylko ojca pasek. 


Jnamy, że nasza zabawa będzie 
trwać do końca czerwca. W czasie waka- 
cji wydrukujemy większość nadsyła- 

nych przez Was wpisywanek, a także ogłosi- 
my listę najpracowitszych i najwytrwalszych 
współredaktorów antologii. 


© Jeśli prowadzisz własny pa- 
miętnik © jeśli wpisujesz się innym 
do pamiętników © jeśli w Twoim 
domu znajdują się pamiętniki star- 
szych pokoleń — zostań współtwór- 
cą antologii pamiętnikowych wpi- 
sywanek! 

Nasz adres: „Świat Młodych”, 00-561 
Warszawa, ul. Mokotowska 24, Na kopercie 
zaznacz: „Ku pamięci”. 

(grasz) 
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HARCERZE RZECZYPOSPOLITEJ. 


,„S$mierć nasza rozpala życie w innych. 


Daje im świadomość, siłę, odwagę... 


” 


(Wacław Bojarski, poeta, poległ wiosną 1943 
ranny po złożeniu wieńca pod pomnikiem Kopernika) 


1 sierpnia 1943 roku powstaje Batalion 
Harcerski „Zośka”. 

— To nie miał być batalion imienia Zoś- 
ki. To miał być batalion „Zośka”] - powie- 
dział naczelnik Szarych Szeregów, Stani- 
sław Broniewski-Orsza, 28 października 
1981 w auli Politechniki Warszawskiej 
podczas uroczystości odsłonięcia tablicy 
poświęconej pamięci Tadeusza Zawadz- 
kiego. 

— To miał być Zośka ustokrotniony. On 
miał żyć w kolegach. I tak się stało. 

1 sierpnia 1944 roku batalion „Zośka 
staje na barykadach powstania. Dowódcą 
|l kompaiii „Rudy” jest Andrzej Romocki- 
Morro. Il pluton kompanii nosi imię 
„Alek”. Jego szóstym dowódcą podczas 
powstania będzie Andrzej Samfsonowicz 
- Książę. W „Rudym walczą: bohater 
akcji pod Arsenałem, Janek Rodowicz — 
Anoda i brat Andrzeja Morro — Janek — 
Bonawentura. 


„WYWALCZYĆ POLSKĘ!” 


Rodzinę Romockich wymienia Chopin, 
wspomina Żeromski. Na „okrężnem”, 
uczcie kończącej żniwa, u Hieronima Ro- 
mockiego w Obrowie na Kujawach słucha 
w sierpniu 1824 młodziutki Fryderyk ludo- 
wych piosenek. O spotkaniu z synem 
„sławnego wodza powstańczego” z roku 
1823, kapitana Józefa Romockiego „Wal- 
tera'* pisze w swym Dzienniku latem 1887 
autor „Ech leśnych”. Bohater tej noweli — 
Rozłucki walczy w oddziale „Waltera”. 


22 stycznia 1939 roku pisał Paweł Ro- 
mocki w liście do synów, Andrzeja 
i Janka: 

„Drodzy Moi. Czy pamiętacie o rocznicy 
Powstania Styczniowego? Jest ona nam 
droga, jako krwawy znak dążenia do nie- 
podległości. (...) Dla mnie, który stoję na 
rubieży przeszłości i przyszłości, niewoli 
i niepodległości, pomiędzy mym Ojcem 
powstańcem i Synami — regularnej armii 
polskiej przyszłymi szeregowcami — dla 
mnie zatrzymanie się sercem i duszą 
w rozpamiętywaniu tej rocznicy ma zna- 
czenie szczególnie ważne (...) Wasz Ojciec 
i Wasz Dziad i Wasi Pradżiadkowie zosta- 
wili na Waszych ramionach znamiona 
służby Rzeczypospolitej. Tak, jak chlubą 
moją jest przodków moich służba, tak 
Waszą chlubą i Waszą dumą winno być 
przeświadczenie, że należycie do narodu 
— zawsze gotowego dla idealnych cho- 
ciażby konieczności patriotycznych siebie 
poświęcić. (...) 

Jesteście z rodu rycerzy zrosłych wszy- 
stkimi fibrami serca z Rzeczpospolitą i jej 
sprawami i tego ducha szlachetnego ma- 
cie obowiązek kultywować przede wszys- 
tkim w sobie. (...)” 

Paweł Romocki — żołnierz | wojny, od- 
znaczony Virtuti Militari i dwakroć Krzy- 
żem Walecznych, często swe listy do An- 
drzeja podpisuje: „Twój Ojciec, Tatek, 
przyjaciel i powiernik Twych kłopotów”. 
Są to tytuły, do których ma pełne prawo. 
Tym właśnie jest dla swych synów. Jest 
także wzorem, który będzie starał się An- 
drzej doścignąć. 

W momencie, gdy syn zastanawia się 
nad wyborem zawodu (a jak wspomina 
matka, bardzo go interesowało rolnictwo) 
ojciec pisze doń: „Musi to być gałąź wie- 
dzy, którą lubisz, która Cię pociąga w tym 
stopniu, aby wypełnić życie nieustającym 
zainteresowaniem. Wyboru będziesz 
w każdym razie musiał dokonać sam (...) 
Cokolwiek zdecydujesz, jakąkolwiek ma 
być Twa droga życia trzeba byś w nie 
wchodził z całą czystością myśli, prawo- 
ścią niepokalaną (...) | kochaj ojca, który 
przecież w matematyce kiedyś pomagał!” 

Katowice, 9 XI 1938 r. 





3 czerwca 1940 roku ojciec napisał swój 
ostatni list do Andrzeja, zalecając mu „po- 
szukiwanie ideału i tworzenie go w sobie 
przez doskonalenie się”. Zginął 28 VI 
1940. Wstępując do konspiracji Andrzej 
wybrał pseudonim ojca — Morro. 


Zośkę, Rudego, Alka poznał Morro 
w małym sabotażu. Druh Kamiński twier- 
dzi, że Zośka typował go na swego na 
stępcę. W 1941 Andrzej zdaje na tajnych 
kompletach maturę z wynikiem bardzo 
dobrym. W maju 1944 kończy tajną pod- 
chorążówkę „Agricola” z bardzo wysoką 
lokatą. Dowodzi stu pięćdziesięcioma pię- 
cioma żołnierzami kompanii „Rudy”. Są 
wśród nich indywidualności wybitne. 
„Rudy”* wydaje pismo „Sad”'. Teksty bu- 
dzą dziś nasz głęboki podziw. Chłopcy 
analizują istotę walki konspiracyjnej, po- 
równując ją z prawidłami rycerskimi spod 
znaku Zawiszy Czarnego (ulubiony boha- 
ter Andrzeja), zastanawiają się nad poję- 
ciem „demokracja społeczna” i jego reali- 
zacją w przyszłej Polsce. „Co więc robić, 
aby związać się silnie z kolegami, aby 
uczynić przyszłe, powojenne życie sil- 
nym i pełnym szczęścial”. Sam Andrzej 
chciał być monolitem bez skazy. 


MÓWIĄ TOWARZYSZE BRONI: 


Witold Sikorski-Boruta — Stawiał tak 
wysoko tę poprzeczkę sobie i wymagał 
byśmy ją pokonywali także. A myśmy do 
tej poprzeczki w wielu sprawach po pros- 
tu nie mogli podskoczyć. Byliśmy albo za 
słabi. Albo za mali. 


Stanisław Sieradzki — Świst—I powiem 
wam, że kiedy podłapałem dwóję z geo- 
grafii i stanąłem do raportu karnego, An- 
drzej spojrzał na mnie, a było to takie 
spojrzenie — jak Boruta powiedział o Zoś- 
ce. Żelazne spojrzenie! Chłopcy się bun- 
towali, uważając, iż Andrzej wymaga zbyt 
wiele. Uważnie przeanalizował swe błę- 
dy. W rozkazie pisanym w ostatnie lipco- 
we dni 1944 napisze: „Chcę być blisko 
Was wszystkich i móc wypełniać razem 
z Wami to wszystko o czym śniliśmy od 
dawna. Wywalczyć sobie Polskę”. 


„OD KRZYWD, LECZ I OD 
ZEMSTY ZA NIE...” 


18 sierpnia 1944 podczas bombardo- 
wania szpitala przy ul. Miodowej 23 zgi- 
nął, ranny wcześniej w ataku, Janek Ro- 
mocki — Bonawentura. 

Brat. Jakże odmienny. Koledzy, jak 
druh Deczkowski-Laudański, wspominają 
Jaśka jako wspaniałego, bezpośredniego 
kompana. 

— On i Krzyś Baczyński tworzyli nie- 
zrównany duet w dowcipach. No-iobyd- 
waj pisali wiersze. Tylko, że w wierszach 
Krzysia (poza uroczą piosenką napisaną 
dla żony Basi, a śpiewaną przez nas na 
harcerskiej leśnej bazie) — był mrok, groza 
i ból. A wiersze Janka były beztroskie, jak 
on: 


Sam da radę z Trzecią Rzeszą 
Przez Saharę przejdzie pieszo (...) 
Wszystko może taki chwat 

Gdy ma 17 lat! 


Nie wiedzieliśmy wówczas, że właśnie 
tyleż mając lat napisał swój wspaniały 
wiersz, który wszedł do antologii poezji 
po wojnie jako „Modlitwa Bonawentury”. 
Modlitwa o łaskę wybaczenia: 


Od rezygnacji w dobie klęski, 

lecz i od pychy w dzień zwycięski, 
od krzywd, lecz i od zemsty za nie 
uchroń nas Panie. 


Andrzej przeżył brata o miesiąc. Prze- 
prowadziwszy kompanię „Rudego” z ko- 
nającej Starówki górą do Śródmieścia, 
(które to przebicie uznane zostało za jedną 
z najwspanialszych akcji powstańczych) 
poległ 15 IX na Czerniakowie, biegnąc 
z biało-czerwoną chorągwią na spotkanie 
pierwszemu lądującemu zza Wisły od- 
działowi żołnierzy polskich. 

Tegoż dnia i tamże zaginął dowódca 
plutonu „Alek”, Andrzej Samsonowicz- 
Książę. 

„Tak szalenie odważny osobiście, a tak 
wspaniale i ostrożnie walczył plutonem! 





Andrzej ROMOCKI-MORRO (16 IV 1923-15 IX 1944), dowódca 
kompanii „„Rudy” batalionu „,Zośka”, odznaczony Krzyżem Virtuti 
Militari i dwukrotnie Krzyżem Walecznych. Pisała o nim matka, 
Jadwiga Romocka: „miałeś taką śmierć, o jakiej pewno synku 


marzyłeś w te najtrudniejsze dni” 


Tak pamiętał i dbał o każdego z nas. (...) 
Książę... Nie, absolutnie nic mi nie wyna- 
grodzi tej straty!” — tak pisał w swym 
pamiętniku Tadeusz Sumiński — Leszczyc, 
przekonany, że Książę zginął podczas 
przebicia ze Starówki. 


Był synem Jana Samsonowicza, wy- 
rzuconego jako uczeń w 1905 roku ze 
szkoły kieleckiej za strajk szkolny o przy- 
wrócenie języka polskiego, potem — sław- 
nego uczonego polskiego, kierownika Za- 
kładu Geologii PAN, odkrywcy złóż rudy 
w Górach Świętokrzyskich. 


11 sierpnia 1944 ranny Książę został 
odcięty z grupą kolegów z batalionu „„Zoś- 
ka” na Woli. Dobę przesiedzieli ukryci 
w śmieciarce. Wreszcie — odskok. Konają 
z pragnienia. Znaleźli wiadro z resztą wo- 
dy. Dzielą sprawiedliwie. Książę, w związ- 
ku z upływem krwi ma dostać większą 
dawkę. Lecz on tylko udaje, że pije. 


Przedzierają się do Kampinosu. Pach- 
nie las. Płonąca Warszawa wydaje się tak 
daleko. Lekarz nakazuje Księciu pozosta- 
nie w szpitalu. Zostaje. Jeden dzień! Ka- 
nałami przedzierają się do walczącej na 
Starówce „Zośki”. Chwilę, gdy padają so- 
bie w ramiona z kolegami „Rudego” na- 
zwie Leszczyc „najpiękniejszą w życiu”... 
Wycofujący się z Czerniakowa chłopcy 
ostatni raz widzieli Księcia, jak ciężko ran- 
ny — osłaniał ich odwrót. 

Nie odnaleziono go. Nie ma mogiły. 
Tylko tablicę u stóp ojcowskiego grobu 
w Alei Zasłużonych. 


Ciało Andrzeja Morro odnalazł wśród 
ruin Czerniakowa Janek Rodowicz — Ano- 
da. Koledzy nazwali go ułanem batalionu 
„Zośka*”. Dowcipny, żywiołowy, o wybit- 
nych zdolnościach aktorskich, brawuro- 
wej fantazji, był wśród nich postacią nie- 
zwykle popularną. Matka opowiadała mi, 
że gdy wrócił z akcji pod Arsenałem, 
(gdzie dowodził sekcją butelek i pierwszy 
cisnął je pod nadjeżdżającą więżniarkę 
z Rudym) — miał przestrzelony krawat. 
Kulkę wypruła z kurtki. We wszystkich 
akcjach sabotażu dopisywało mu nie- 
zwykłe szczęście. W powstaniu leżąc 
w szpitalu z postrzałem płuca stał się 
błogosławieńśtwem rannych, których 
podnosił na duchu uśmiechem, pogodą, 
żartem, pomocą. 

Wrócił do walki z niezagojoną raną. 
Ponownie ciężko ranny na Czerniakowie, 


został cudem ocalony przez żołnierzy Ber- 
linga, którzy przeprawili.go na praski 
brzeg. Jako jeden z pierwszych powrócił 
do Warszawy. 

Pomagał przy wszystkich ekshuma- 
cjach kolegów, wspierał i pocieszał matki. 
Anodzie zawdzięczamy gromadzenie pa- 
miętników, na podstawie których powsta- 
nie po latach książka druha Kamińskiego 
„Zośka i Parasol”. 

Zaczął studiować architekturę. Na egza- 
minie konkursowym dostał za projekt 
piątkę z plusem. Zaliczył dwa semestry. 
Zginął w styczniu 1949 roku. 





Jan RODOWICZ — ANODA (7 III 1923-7 I 1949), 
-Militari i dwukrotnie Krzyżem Walecznych. „W n: 


powstania, jakże nam 





Ę nam pomagał nieustający h „_ Ę 
o nim koledzy (zdjęcie wykonane po oj) umor Anody” — mówią 


Jan ROMOCKI-BONAWENTURA (17 IV 1925-18 VIII 1944), 
odznaczony Virtuti Militari i Krzyżem Walecznych. Pisała 
o nim matka: „byłeś ratowany, miałeś serce przy sobie, by 
przy Tobie Jędrek” 


„POLSKO - ODEZWIJ SIĘ!” 


„Są nam bliscy. Bardzo bliscy. Ci, któ- 
rzy z Polską w sercu i karabinem w dłoni, 
a biało-czerwoną opaską z harcerską lilij- 
ką na rękawie biegli, by zginać za biało- 
czerwoną. Którzy błagali słowami swego 


kolegi-poety, Baczyńskiego: „Polsko — s 


odezwij się, Polsko!”. 


Na ich postawach wzorujemy swe ży- 
cie. Nam także jak i im blask harcerskiego 
krzyża oświetla szlak. Dla nas też stał się 
życiowym credo list Pawła Romockiego 


odznaczony Virtuti 
ajcięższych chwilach 


Andrzej SAMSONOWICZ - KSIĄŻĘ (22 1X 1922-15 IX 1944), 
odznaczony Virtuli Militari i dwukrotnie Krzyżem Walecz- 
nych. „Dowódea nie tylko bojowy, ale i moralny” — taki 
został w pamięci towarzyszy broni 


(Renata Durda, lat 19, Sando 





mierz, 1982). 

Przeczytałam książką „Kamienie na 
szaniec ogromnie się wzruszyłam 
Książka ta skłoniła mnie do zawstydzają. 
cych reflaksji o moim pokoleniu. Czy są 
śród nas jeszcze tacy ludzie jak „Rudy”” 
/ośka” czy „Alok”? Czy nie patrzy się na 
świat wyłącznie przez pryzmat własnego 
a, pieniądzy, zafrapowania Zachodem? 
Ta książka działa jak ożywczy strumień. 
Dlatego każdy młody człowiek powinien 
ją przeczytać i zawsze do niaj wracać. Ja 
powiem tylko tyle po jej przeczytaniu — 
jestem durnna, żo żyją w Polsce i jestom 
Polką” (Jolanta Murawicz, lat 18, Olsztyn, 
1978) 

Dla mnie ci wspaniali chłopcy nie 
umarli — żyją w nas, w naszej pamięci. 
Przenosimy ich w sobie, bierzemy z ich 
życia i postępowania to co najcenniejsze, 
bierzerny Z nich przykład. Moją pracę ma- 
turalnqą poświęconą harcerzom Szarych 
Szeregów zakończyłam słowami: „Byli 
zwyczajni, chcieli się uczyć, pracować, po 
prostu żyć. Poszli na swoje punkty zborne, 
bo nie wyobrażali sobie, że można ina- 
czej. I chyba to jest najbardziej przejmują- 
ca w ich nieobecności, że nie zdążyli ni- 
czego dokonać, o czym marzyli. Nie napi. 
sali wierszy, nie zbudowali domów ani 
mostów, nie wychowali synów. Pozostało 
po nich to o czym żadne znich nie myślało 
—karta historii. Bohaterska i bolesna. Ale 
także coś więcej niż ich przesłanie do nas, 
ich testament — („by polski dom stanął )-- 
i on przez nas wypełniony musi stać się 
ich dokonaniem największym”. (Dorota 
Motylińska, lat 18, Łódź, luty 1982). 


Pragnę by ostatni rozdział mej 
książki „Harcerze Rzeczypospoli- 
tej” napisali ich dzisiejsi rówieś- 
nicy. Czekam na listy. Jakie war- 
tości w postawach tych chłop- 
ców są dla Was najcenniejsze? 
IDlaczego ich właśnie wybraliście 
sna patronów drużyn i szczepów? 


w 


BARBARA WACHOWICZ 


Zdjęcia z archiwum Barbary Wacho- 
wicz, ofiarowane autorce przez matkę 


"chrzestną Andrzeja Morro — Irenę Nikle- 


wicz, matkę Księcia, — Henrykę Samsono- 
wiczową i matkę Anody — Zofię Rodowi- 
czową. 


Reprodukcje Adam Płuciennik 





óżanaŃ 4 JE 


Położona w północnej części województwa tarnowskie- 
go wieś Zalipie słynie od wielu lat z barwnych malowanek. 
Przyjeżdżają do niej liczni turyści i miłośnicy sztuki ludowej. 
Zamiłowanie do dekoracyjności sprawia, że malowidłami 
pokrywa się tu nie tylko ściany domów i zabudowań gospo- 
darczych, zdobi się nimi także studnie i płoty, aw zagrodzie 
Stefanii Łączyńskiej nawet pnie drzew rosnących przy 
domu. 

Tradycja ta sięga początków bieżącego wieku, Pierwszą 
malarką, która opanowała tę sztukę, podpatrzywszy techni- 
kę odnawiania kościoła, była Joanna Curyło, córka miejsco- 
wego gospodarza. Następnie moda na „malowaną izbę” 





szybko objęła położone w ramionach Wisły i Dunajca wsie: 
Ćwików, Hubenica, Wola Żelichowska, Pilcza Żelichowska, 
Borusowa, Świebodzin. Malowaniem chat zajmowały się 
dziewczęta i młode mężatki. | choć niektóre, w miarę 
zwiększania się obowiązków rodzinnych, rezygnowały z ar 
tystycznych upodobań — swoje umiejętności przekazywały 
córkom. Bardziej utalentowane malarki, jak Felicja Curyło- 
wa i Felicja Kosieniakowa, prowadziły rodzaj szkoły dła 
młodych dziewcząt. Rywalizację z uzdolnionymi malarkami 
zalipiańskimi podejmują dziś czasem i mężczyźni. 


Tekst i zdjęcia: JERZY JAWORSKI 





Twórz, nie kompiluj! 








© JEZELI JESTEŚ DOBRYM MATEMATYKIEM 
OTWIERA SIĘ PRZED TOBĄ SZANSA 


6 DO 1 MAJA MOŻESZ WZIĄĆ UDZIAŁ W KON- 


KURSIE MIESIĘCZNIKA „DELTA” 


Konkurs ten, organizowany corocznie 
od dawna przez Polskie Towarzystwo 
Matematyczne i redakcję „Delty”* prze- 
znaczony jest dla uczniów interesują- 
cych się matematyką i — nie ukrywajmy 
— wyróżniających się w tej dyscyplinie. 
Wszakże organizatorzy zastrzegają, że 
nadesłane prace muszą odznaczać się 
oryginalnością i samodzielnym wkła- 
dem, a prace będące kompilacją, nie 
będą miały w finale konkursu szans. 
Zatem — sam jak najwięcej stwórz, a jak 
najmniej ściągaj. Oczywiście, korzysta- 
nie ze źródeł jest dozwolone i wskazane, 
ale do pracy należy dołączyć ich wykaz. 
Zasadą jest też, że autorzy wykonują 
pracę pod okiem nauczyciela — opiekuna 
pracy. 

Konkurs składa się zeliminacji i finału. 
Do eliminacji przystąpi każdy uczeń, któ- 
ry do dnia 1 maja br. przyśle do redakcji 
„Delty” — ul. Koszykowa 6a, 00-564 War- 
szawa swą pracę matematyczną w jed- 
nym egzemplarzu, dołączając: swój 
adres, nazwę i adres szkoły oraz klasę, 
a także imię, nazwisko i adres nauczy- 
ciela, będącego opiekunem pracy. 

Spośród prac nadesłanych na elimi- 
nacje jury wybierze kandydatki do fina- 
łu. O zakwalifikowaniu pracy do finału 


autor i opiekun dowiedzą się do końca 
roku szkolnego. A później — nastąpi fi- 
nał, kiedy to podczas udziału w specjal- 
nej, otwartej sesji uczestnicy będą zo- 
bowiązani,do zreferowania swej pracy 
(ale referat ten nie może po prostu pole- 
gać na jej odczytaniu) i wzięcia udziału 
w dyskusji na jej temat. Dopiero to wszy- 
stko zadecyduje, kto otrzyma medale — 
złoty, srebrny i brązowy — oraz wyróż- 
nienia. Bliższe szczegóły i regulamin 
konkursu zostały zamieszczone w stycz- 
niowym numerze „Delty”. 

A co do zeszłorocznego konkursu — to 
jego laureatami zostali: Mariusz Skałba 
(IV LO im. Kopernika w Krośnie — złoty 
medal), Janusz Kalinowski (XIV LO im. 
Polonii Belgijskiej we Wrocławiu — sreb- 
rny medal), Mirosław Matlęga (Techni- 
kum Budowlane w Cieszynie — brązowy 
medal). Wyróżnienia: Roger Bielawski 
(VI LO w Bydgoszczy), Lech Zieliński 
(XIV LO im. Gottwalda w Warszawi8). 
Dyplomy finalisty: Jarosław Drozdow- 
ski (XIV LO im. Polonii Belgijskiej we 
Wrocławiu) i Michał Wojciechowski 
(XIV LO im. Gottwalda w Warszawie). 

Zwycięską pracę — zgodnie z przyję- 
tym zwyczajem — znajdziecie w marco- 
wym numerze „Delty”. (tok) 


Na śladówkach 


Ostatnią niedzielę spędziłem z tatą na 
Gubałówce, jednak nie w kolejce do kolej- 
ki, ani nie w tłoku na stoku, tylko w ciszy 
i spokoju jeżdżąc na nartach. Na nartach — 
śladowych. Te dają nam możliwość poru- 
szania się w miejscach dalekich od gwaru 
i krzyku. Są to narty turystyczne. Mają, 
podobnie jak biegówki, wiązania zacze- 
piające buty tylko z przodu. Są od biegó- 
wek szersze, a od nart zjazdowych węż- 
sze, lżejsze i dłuższe. Dłuższe też powinny 
być kijki. Narty śladowe są o wiele tańsze 
od zjazdowych, co wcale nie znaczy, że są 
gorsze. Tańsze są też buty i wiązania 


Śladówki dają zdrowie i siłę oraz w pe- 
wien sposób hartują nas przed grypą 
i przeziębieniem, umożliwiają oglądanie 
pięknych widoków, tropienie zwierząt na 
świeżym śniegu, poznawanie nowych, 
zwykle nie zwiedzanych okolic. Jeżdżąc 
na śladówkach, wykorzystujemy w pełni 
czas przeznaczony na wypoczynek — nie 
tracimy go na wystawanie w kolejkach do 
wyciągów, kupowanie biletów itp. Poza 


tym owiele jesteśmy bezpieczniejsi, a tak 
że nie męczymy nóg: nie przytrzymywana 
przez wiązanie pięta i lekkie, miękkie buty 
pozwalają na podchodzenie bez zmę- 
czenia. 


Wczasowicze, którzy przyjeżdżają do 
Zakopanego lub ci, którzy oglądają zawo 
dy w telewizji myślą, że zakopiańskie tra 
sy biegowo-śladowe kończą się na „pętli” 
pod Reglami. Tymczasem wspaniałym 
miejscem do uprawiania narciarstwa śla- 
dowego są doliny Strążyska, Kościeliska 
lub Chochołowska. Po nabraniu pewnej 
wprawy można robić wycieczki na pasmo 
gubałowskie lub w głąb Tatr. Rzecz jasna 
nie na skaliste lub oblodzone szczyty. Zre: 
sztą, by korzystać ze śladówek, nie trzeba 
koniecznie być w Zakopanem — wystarczy 
trochę śniegu i ładna okolica 


Na zdjęciu ja i mój tata. 


Sergiusz Pinkwart 
Zakopane 





Wojciech Bruślik należy do grona najbar 
dziej barwnych postaci polskiego środowiska 
rockowego. Ten znany basista obdarzony 
przez naturę także dużym poczuciem humo- 
ru, zdolnościami gawędziarskimi i sympaty 
czną, przezabawną twarzą — zyskał przezwi 
sko „Pan JAJCO” (dla bliskich przyjaciół „Ja- 
jeczko''). Urodzony w Rembertowie (twierdzi, 
że to Warszawa leży koło Rembertowa, a nie 
odwrotnie) od małego stykał się z folklorem 
miejskim. Nic więc dziwnego, że po latach 
stał się współautorem bogatej gwary roc- 
kowej. 


Średnią Szkołę Muzyczną im. F. Chopina 
w Warszawie przy ul. Bednarskiej, w klasie 
kontrabasu u prof. Jelicza, ukończył w roku 
1972. Już w 1968 roku związał się z popularną 
wówczas grupą warszawskiego klubu Stodo- 
ła — PESYMIŚCI. Rok później występował już 
w GRUPIE X, a następnie przez dwa lata grał 
w założonym przez siebie zespole SYSTEM, 
wraz z takimi znanymi muzykami jak Krzysz- 
tof Dłutowski (organy), Winicjusz Chróst (gi- 
tara), Wojciech Morawski (perkusja) i Romu- 
ald Czystaw (śpiew), zagarniając nagrody na 
festiwalach rockowych (m.in. na Festiwalu 
Awangardy Beatowej w Kaliszu i Przeglądzie 
Grup Rockowych o nagrodę „Złoty Antałek” 
w Olsztynie w roku 1970). Potem wszedł 
mocno w środowisko jazzowe. Występował 
u boku Zbigniewa Namysłowskiego (m.in 
brał udział w festiwalu Jazz Jamboree '72 
z programem pt. Winobranie), w latach 1973— 





Tego jeszcze nie było! Przynajmniej u nas... Na krajowych estradach, na 
razie jeszcze amatorskich, pojawiła się dziewczęca grupa rockowa! 
Przyjęła nazwę „Formacja Trans”, zadebiutowała na Rockowisku '82 w Ła- 
dzi. W tym mieście powstała i nadal działa. Po występie w Klubie Piosenki 
Studia Młodych, Formacja Trans weźmie udział w Ogólnopolskim Turnieju 
Młodych Talentów. 

Oto skład zespołu: Daria Wąsowicz — śpiew, gitara, Małgorzata Masłocha 
— gitara, Małgorzata Damięcka — gitara basowa i Jadwiga Joachimiak — 
perkusja. 

Fot. Jerzy Płoński 


74 towarzyszył grupie wokalnej NOVI SIN 
GERS (zwiedził z nią około 10 krajów!), potem 
grał w Grupie Organowej Krzysztofa Sadow 


skiego (m.in. występ na Jazz Jamboree '75). 
W 1977 r. założył jazz-rockowy zespół ŚWIA 
DECTWO DOJRZAŁOŚCI (skład: Wojciech 
Morawski — perkusja, Dariusz Kozakiewicz 
gitara; Szczepan Dudek — saksofony; Krzysz 
tof Orłowski — instr. klawiszowe i Wojciech 
Bruślik — leader, gitara basowa), który stał 
się Sensacją Muzyczną Roku (niemal wszyst- 
kie nagrody na festiwalu Jazz nad Odrą) 
Przez dłuższy czas występował także w trio (z 
Kozakiewiczem i Morawskim) w RFN, później 
akompaniował w kraju i za granicą m.in 
Urszuli Sipińskiej, Irenie Jarockiej, Krystynie 
Prońko, Halinie Frąckowiak, Izabeli Trojano- 
wskiej. 


Dziś jest wziętym muzykiem sesyjnym. 
Brał udział w wielu nagraniach radiowych 
i płytowych znanych wykonawców (m.in. lo- 
ngplaya Izabeli Trojanowskiej pt. „Układy”, 
na którym znalazła się także jego kompozycja 
„Daj Boże, daj”'). Z basistów najbardziej ceni 
sobie Michaela Hondersona, Alphonso John- 
sona, Abrahama Laberiela, Stanleya Clar- 
ke'a, Marcusa Milora, Paula Jacksona, Louisa 
Johensona. Do grona swych ulubieńców zali- 
cza m.in. Jimi Hendrixa, Milesa Davisa, 
a z polskich... zespół MECH. 


Od pewnego czasu o Panu JAJCO znów 
jest dość głośno. W programie TV Studia 2 





..to młoda grupa brytyjska zdobywająca coraz wię- 
kszą popularność. Niewykluczone, że przyjedzie do Pol- 
ski. Należy do najpracowitszych — w ciągu czterech lat 





GĄLETA MELOMANÓW 





fotografia Wojtka wygrała konkurs na „Naj 
gorszą minę miesiąca”. Fakt ten stał się im- 
pulsem dla Andrzeja Mogielnickiego do napi 
sania tekstu pt. „Mam kłopoty z twarzą” 
Utwór potraktowany z przymrużeniem oka 
został zarejestrowany i zaprezentowany, 
wraz ze „Złotym pierścionkiem” (nowa, roc 
kowa wersja znanego z lat pięćdziesiątych 
przeboju wylansowanego przez Renę Rol- 
skąl) w telewizyjnym programie pt. „Ostatnia 
sobota karnawału ze Studiem 2” (12 lutego 
br.). Pan JAJCO w roli wokalisty został z dużą 
dozą sympatii przyjęty przez młodych jak 
i starszych telewidzów. Ze względu na specy- 
ficzny, chrapliwy głos, część krytyków nazwa- 
ła go „Himilsbachem polskiego big-beatu” 


Wojciech Bruślik, zachęcony przez przyja- 
ciół i uznanych twórców, ma w planach doko 
nanie kolejnych nagrań nowych wersji zna- 
nych piosenek okresu powojennego. Na 
„pierwszy ogień” pójdzie „Czerwony auto- 
bus” (na nowofalowo!). Rezultatów pracy 
oczekiwać będziemy z dużym zainteresowa- 
niem. 

RAFAŁ SZCZĘSNY WAGNEROWSKI 
Fot. Andrzej Szpilman 





zagrała ponad tysiąc koncertow. Zadebiutowała sin- 
glem nagranym dla jednej z niezależnych wytwórni 
płytowych, na których znalazły się utwory „All The 
Time” i „Talkin'bout Rock'n'roll”. Młodym zespołem 
zainteresowała się firma RCA i...tak zaczęła się profesjo- 
nalna kariera. Brian Burrows — gitara basowa, śpiew, 
Col Harkness — śpiew, gitara, Rob E. Burrows — perku- 


Gypsies”. 





Mamy już za sobą pierwszy etap Ogól- 
nopolskiego Turnieju Młodych Talentów. 


Lista zgłoszeń została zamknięta i obej- 
muje łącznie ponad 4 000 uczestników (!), 
reprezentujących różnorodne gatunki 
sztuki estradowej — muzykę, piosenkę, 
taniec. W marcu turniej wkroczył w etap 
eliminacji i półfinałów, które odbywają 
się w wyznaczonych miastach i miastecz- 
kach. Losy turnieju estradowego rozstrzy- 
gną się 15 maja w Krakowie, turnieju wo- 


kalistów 29 maja w Poznaniu, turnieju 
zespołów 12 czerwca w Warszawie. 
Turniejem najliczniej obsadzonym oka- 
zał się turniej zespołów, organizowany 
pod hasłem „Kto najlepszy w tym roc- 
ku?!”. Do walki staje ostatecznie 536 ze- 
społów z całego kraju (3 216 wykonaw- 
ców!). Ciekawie zapowiada się turniej wo- 
kalistów pod hasłem „Każdy głos na wa- 
gę złota”. Zgłosiło się 330 wykonawców — 
187 piosenkarzy, 134 piosenkarki, 11 due- 
tów i 12 grup wokalnych. Spore zaintere- 


sja i Sniffa — gitara mogą się pochwalić wspólnymi 
koncertami z grupą Slade. Niedawno ukazał się pierw- 
szy longplay Spider opatrzony tytułem „Rock'n'roll 


WYSTARTOWAŁ TURNIEJ 
MŁODYCH TALENTÓW 


sowanie towarzyszy także turniejowi est- 
radowemu — „Ściśle fajne”. Przyjęto zgło- 
szenia od 44 kabaretów, 15 grup tanecz- 
nych i 21 przedstawicieli innych form 
sztuki estradowej. Przeciętny wiek uczest- 
ników turnieju 18—20 lat. Najmłodsza kan- 
dydatka na piosenkarkę liczy 14 lat, naj- 
starszy uczestnik 37. Galowe koncerty 
laureatów TMT odbędą się w Warszawie 
i Sopocie, być może i w innych miastach, 
których mieszkańcy chcieliby zobaczyć 
i usłyszeć laureatów turnieju. 


KOBRA 
NA ROWERZE... 


Ludzie przeżywają dzięki zwierzę- 
tom różne przygody i niektóre z nich 
mogą się powtarzać. Ale ta, o której 
niżej, zdarzyć się mogła tylko raz. 
Otóż, przed kilku laty jeden z urzędni- 
ków skarbowych z hinduskiego stanu 
Majsur — wracał z pracy rowerem do 
domu. A że upał doskwierał, postano- 
wił odpocząć w cieniu przydrożnego 
figowca. Kiedy się obudził z drzemki, 
stwierdził z przerażeniem, że na jego 
rowerze rozłożyła się... dorodna kobra 
królewska! Stworzenie nie przejawiało 
złych zamiarów. Ale ledwo urzędnik 
spróbował ruszyć rower, kobra nadęła 
się, a fachowo mówiąc — rozpostarła 
wojowniczo kaptur. O tym, żeby gada 
zabić nie było nawet mowy, bowiem 
kobry w Indiach cieszą się względami 
zwierząt świętych. Na szczęście w po- 
bliskiej wiosce mieszkał zawodowy 
łowca węży, który po prostu wsadził 
kobrę do koszyka. Nim to się jednak 
stało, zwierzęciu zrobiono zdjęcie na 
rowerze w pozycji obronnej, które sta- 
ło się sensacją miejscowej prasy. Sam 
urzędnik otrzymał kilka propozycji ku- 
pna roweru, ale odmówił. Widok kobry 
z rozdętym kapturem przynosi ponoć 
szczęście. Kobry na własnym rowerze 
pewnie szczęście zwielokrotnione. 
| można w tym wypadku w to szczęście 
uwierzyć, jako że podróżnik wyszedł 
z tej niebezpiecznej przygody cało. 

(wm) 








SZTOLNIA 
„CZARNEGO PSTRĄGA” 
W TARNOWSKICH GÓRACH 


Sztolnia „Czarnego Pstrąga” stanowi 
fragment pozostałości po dawnych ko- 
palniach — „górach” — rud ołowiu 
i cynku. 

Pierwsza ustawa górnicza napisana 
po polsku została wydana właśnie 
w Tarnowskich Górach w 1528 r. przez 
Jana na Opolu - był to tzw. Ordunek 
Górniczy. Dzięki niemu w kilkadziesiąt 
lat później pracowało ponad 20 tysięcy 
szybów, a z rudy wydobywano ołów 
i ubocznie srebro (wtedy raczej pro- 
dukt główny). 

Między tarnowskimi Górami a Byto- 
miem powstało do połowy XVII w. 
dziewięć potężnych sztolni. Ich zada- 
niem było odprowadzanie obfitych 
wód podziemnych, zalewających wy- 
robiska. Niektóre odcinki sztolni bie- 
gły po powierzchni, w głębokich ro- 
wach zwanych roznosami — niektóre 
z nich zachowały się do dzisiaj w nie- 
złym stanie. 

Drugim zadaniem sztolni było do- 
prowadzanie świeżego powietrza do 
miejsc pracy pod ziemią. Budowa 
sztolni była bardzo kosztowna, dlatego 
górnicy zawiązywali spółki — gwarec- 
twa. Lecz po okresie świetności pod 
koniec XVIII wieku (tu ruszyła druga 
w historii, a pierwsza na kontynencie 
maszyna parowa w 1788 r.), wskutek 
rabunkowej gospodarki srebronośne 
rudy ołowiane wyczerpały się, kopal- 
nie zamarły. Dzisiaj wody z nieczyn- 
nych kopalni zasilają wodociągi miej- 
skie. (kg) 







Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 
W dzisiejszym wielkanocnym wy- 
daniu naszego uniwersalnego kąci- 
ka łamigłówek i zadań logicznych dla wszystkich — 
znajdziecie po prostu sporo rozrywki. Wesołej zaba- 
wy i dużo radości życzy Wam 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


TEATR CIENI ABRAKADABRY 


Popatrz uważnie na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić wzrokiem 
w jedną całość te obszary, które oznaczono kropkami. Czy układają Ci się 
w jakiś obraz — wizję? Teraz weź ołówek lub długopis czy mazak 
i starannie zamaluj te zakropkowane pola. Rozwiązanie otrzymasz 
natychmiast, bo na tym polega nasz teatr cieni. 
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Ń-imlalCi="MER" TAJEMNI 
CZE: 
HJA+AYA-AOAK DZIAŁANIA 


W tym układzie rysunoczków zaszyfrowane są matematyczne działa- 
nia na liczbach. Każdy rysunoczak to jedna cyfra. Powtarzająco się wtym 
układzie takla same rysunoczki oznaczają powtarzające się takie same 
cyfry. Działania wykonujemy, zgodnie z ich znakami, zarówno w kierun- 
ku poziomym, jak i pionowym. A więc — start! 











Jeśli starannie i uważnie połączysz li- 
niami prostymi kolejne punkty od 1 do 33 
— otrzymasz wielkanocny widoczek, jak 
z pocztówki. A więc — długopis do ręki 
i startl 








ODPOWIEDZI 


Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: SE2A 


TAJEMNICZE DZIAŁANIA: 
rozwiązanie obok. UZUPEŁNIJ 
RYSUNEK: krążek w prawym 
górnym rogu. SZUKAJ INTRU- 895—468=427 
ZA: tylko ludzik nr 1 „maszeru- gę4 : 36= 24 
je” w lewo, pozostałe — 
w prawo. 


OW WECZZYWAZ 


Pani Kowalska wysłała swoją córkę Marysię do 
sklepu, by kupiła wielkanocne jaje z tektury, w któ- 
re troskliwa mama chciała dzieciom włożyć różne 
świąteczne łakocie: własnoręcznie upieczone 
pierniki, cukierki i pisanki. Marysia — kaprysząc 
i przebierając — spowodowała w sklepie istny 
pogrom. Kupiła jednak jaje. Które? Ustalcie to 
przy świątecznym stole. 











31x 13=403 























Po rozwiązaniu krzyżówki litery z oznaczonych kratek, czytane rzędami 
poziomymi, utworzą rozwiązanie. Napisz je na kartce pocztowej i prześlij 
w ciągu 7 dni od daty tego numeru pod adresem: „Świat Młodych”, 
Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, ,,Zadanie premiowane nr 418”. 


ZADANIE 
KG OWANIE 





Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu nagród. NR.418 


ZNACZENIE WYRAZÓW 





POZIOMO: 1) część naboju, 6) u boku rycerza, 9) taniec rodem z Argentyny, 
10) przykrywa gałkę oczną, 11) stan upadku, zniszczenia, 12) różnica cen 











zakupu i sprzedaży jakiegoś towaru, 13) wiejska restauracja, 14) do przypięcia 
komuś, 17) mi lub do, 20) taniec śląski, 24) sprzęt sportowy używany przez 
Kozakiewicza, 25) członek kościoła unickiego, 26) narzędzie do wiercenia 
otworów, 27) wiązany pod szyją, 31) kojarzył dawniej małżeństwa, 34) 
rezerwa, 37) niejedna w formularzu, 38) czapka ułańska, 39) Czarne lub Żółte, 
40) pluskiewka, 41) parzysty narząd w ludzkim ciele, 42) wieko, 43) 


A 





straganiarz. 
PIONOWO: 1) sznurek, 2) miejsce połowu ryb, 3) zły los, położenie, 4) 








dowódca kozacki, 5) wafel, 6) wynika z bajki, 7) kraj nad Nilem, 8) upiór, 
duch, 15) toczy się w powieści, 16) marionetka, 18) główna lub boczna 
w mieście, 19) napad, 21) popis, parada, 22) drzewo iglaste, 23) szkolenie, 28) 
mięso porąbane z kośćmi, 29) na końcu sznura do żelazka, 30) bagażowy na 








dworcu, 32) kubeł, 33) strefa położona między zwrotnikami, 34) książąt 
pomorskich — w Szczecinie, 35) srebrzysto-biały klejnot, 36) występują na niej 
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Żelazo, azot, rad (odwilż, drągal, pogląd, środek, świder, amorek, zaduma, 
ubytek, aromat, Oberon, ozdoba, podziw). 


Nagrody wylosowali: 
Artur Czubaszek — Dobiesz, Mariusz Gibas — Tczew, Mirosław Górnicki — 
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Tolkmicko, Jola Grabińska — Kalisz, Piotr Guździoł — Jarocin, Marek 
Książko — Gorlice, Anna Mikuła — Obrowiec, Piotr Zieliński — Krasnystaw. 








W Pałacu Południowym, w którym rezydował król Szamasze- 


złożenia broni. Próżne jednak były te rachuby. Zarówno w ma- 
gazynach wojskowych, zdobytych w czasie wybuchu powstania, 
jak i w podziemiach świątyń oraz w składach kupców iwłaścicieli 
ziemskich znajdowały się zapasy żywności na co najmniej półto- 
ra roku albo i większe. , 
Zapadła ciemna noc. Deszcz wprawdzie przestał padać, ale 
nie ociepliło się. Żołnierze kulili się przy małych ogieńku 
rozpalonym wewnątrz baszty. Dziesiętnik Zukatan otulił się 
płaszczem i wyszedł na mury, aby sprawdzić, czy dwaj wartow- 
nicy nie usnęli. Było tak ciemno, że na odległość dwóch gar nic 
nie można było dostrzec. ER 
Kiedy zbliżał się już do sąsiedniej baszty, obsadzonej tej nocy 
przez Persów Zopyrosa, doleciał go głuchy metaliczny szczęk. 
Zukatan zbyt długo przebywał w pałacu przylegającym bezpo- 
średnio do bramy Isztar, by nie poznać tego odgłosu. Wydawały 
je ciężkie, obite brązową blachą wrota tej bramy. 
Zaciekawiony, choć niczego nie podejrzewający Zukatan 
szybko pobiegł w tamtym kierunku. Właśnie księżyc wyjrzał 
spoza chmur. Zaraz zresztą ponownie się skrył. Wystarczył 
jednak ten moment, żeby młody dowódca zobaczył szeroko 
otwarte wrota i wkraczające po cichu do miasta wojska nieprzy- 
jaciela. Persowie Zopyrosa, rzekomo ziejący taką nienawiścią do 
wojsk królewskich, stali po obu stronach bramy Isztar i wskazy- 
wali oddziałom wroga drogę do cytadeli i obu pałaców. 
Zukatan zatrzymał się, osłupiały ze zgrozy, ale po chwili gnał 
już co sił, krzycząc na całe gardło: 


- Zdrada! Zdrada! Zdrada! Persowie wchodzą do miasta 
przez bramę Isztar! 

Kiedy chłopak przebiegał koło baszty obsadzonej przez Per- 
sów Zopyrosa, otrzymał nagle cios w głowę. Nieprzytomny 
zwalił się na ziemię. | nie widział już, jak gromada Persów 
uderzyła na oddział setnika Tabik-ziru, którego dwaj wartowni- 
cy nawet nie zdążyli ostrzec. Zaskoczeni żołnierze babilońscy 
nie zdołali chwycić za broń. 

Kiedy po jakiejś godzinie Zukatan odzyskał przytomność, 
walki pod bramą Isztar, w cytadeli i w Pałacu Głównym już 
wygasły. Tylko z daleka słychać było, że gdzieś jeszcze Babiloń- 
czycy stawiają rozpaczliwy opór. Przez otwarte bramy do Babilo- 
nu bezustannie wlewała się nawałnica nieprzyjaciół. Gdzieś 
w środku miasta gorzała czerwona plama. To musiał się palić 
jeden z pałaców, albo magazyn którejś ze świątyń. 

Zukatan z trudem dźwignął się na nogi, opierając się o ceglany 
mur baszty. W pobliżu nie było nikogo. Potwornie bolała go 
głowa, wszystko mu wirowało przed oczyma. Powolutku, krok 
za krokiem dobrnął do baszty. Ostatkiem sił wdrapał się aż na jej 
najwyższe piętro. Stąd wąskim okienkiem strzelnicy mógł wi- 
dzieć prawie całe miasto. Na ulicach i pojedynczych odcinkach 
fortyfikacji walki jeszcze trwały. Ich wynik był jednak z góry 
przesądzony. Dzięki zdradzie Zopyrosa król Kserkses i jego 
wódz, Megabyzos, zdobyli miasto. 

Z bólu i z przerażenia chłopiec ponownie zemdlał. 


rib, dowódca straży wpadł do sypialni władcy. 

— Wielki królu! — krzyczał. — Zopyros zdradził! Otworzył 
Kserksesowi bramy miasta! Persowie wtargnęli do Babilonu! 
Jeszcze toczą się walki na ulicach, ale to już początek końca. 
Wszystko stracone! 

— Zopyros? — zdziwił się przebudzony i na wpół przytomny 
król — co ty opowiadasz? Zopyros to wysłannik Marduka. Miał 
ocalić miasto — Szamaszerib jeszcze nie dowierzał. 

— Zopyros oszukał nas! Na pewno specjalnie odciął sobie nos 
i uszy, aby zdobyć twoje, królu, zaufanie! A jako naczelny wódz 
tak przegrupował wojska, że jego Persowie obsadzili wszystkie 
bramy i otworzyli je królowi Kserksesowi. Zresztą posłuchaj, 
wielki królu. Zbliżają się już do pałacu!... 

— A świątynia Esagila?! 

- Z wiadomości, które otrzymałem przed chwilą, w świątyni 
bronią się kapłani. Część naszych wojsk obsadziła także wieżę 
Etemanki. Tam trwają najbardziej zacięte walki. 

— Marduk sprawi cud — wyszeptał Szamaszerib. 

Z Niech się Marduk pośpieszy — zadrwił gorzko żołnierz — bo 
najdalej za pół godziny Persowie tu będą. 

- A moja straż przyboczna? Musimy się przebić do Esagili! 

— Nie ma już twojej straży, królu. Żołnierze, widząc bezna- 
dziejność oporu, porzucają broń i chronią się w zaułkach ulic. 
Kto „może, stara się dopaść swojego domu. Kogo Persowie 
złapią, daje gardło. Cdn 
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rmia perska poniosła ogromne straty. Co najmniej trzy 

tysiące żołnierzy zabitych i ciężko rannych zaległo pole 

walki. Spalono most pontonowy i zniszczono cały obóz 
Aramejczyków. Natomiast zwycięzcy, wycofując się, unieśli 
pięciuset zabitych i rannych. Niestety, był wśród nich także 
naczelny dowódca, Marduk-rimanni. 

Poległym żołnierzom i ich wodzowi wyprawiono w Babilonie 
uroczysty pogrzeb, zaś wielki król, król Babilonu, król krajów, 
Szamaszerib, mianował Zopyrosa głównodowodzącym obrony 
babilońskiej. 
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ZDRADA 


Nowy dowódca obrony miasta, książę Zopyros, energicznie 
przystąpił do wypełniania swoich obowiązków. Przede wszyst- 
kim na wzór perski przeorganizował armię. Zopyros zarzucił 
także przyjęty dotychczas stały przydział poszczególnych odcin- 
ków fortyfikacji tym samym jednostkom. Teraz pułk obejmował 
wyznaczony mu odcinek murów i organizował jego obronę 
wyłącznie przez trzy dni, po czym wycofywano go na odpoczy- 
nek, zaś jego miejsce zajmował następny. Żołnierze, którzy nie 
pełnili służby, mogli w tym czasie odwiedzać swoje rodziny. 

Wprawdzie niektórzy z oficerów uważali, że w ten sposób 
tylko połowa armii znajduje się w pełnej gotowości bojowej, ale 
książę wyjaśnił, że każdy z pułków ma ustalone miejsce zbiórki 
na wypadek nagłego alarmu. Babilon wprawdzie jest najwię- 
kszym miastem świata, nie jest jednak tak duży, aby żołnierze 
w razie niebezpieczeństwa nie zdążyli dotrzeć do swoich forma- 
cji. Jako dowód naczelny wódz przeprowadził pomyślnie kilka 
takich próbnych alarmów. 

Wojsko przyjęło te reformy z wielkim zadowoleniem. Nie 
były to przecież oddziały zawodowe, lecz składały się w wię- 
kszości z mieszkańców miasta, zmobilizowanych dopiero po 
wybuchu powstania. Ludziom tym trudno było pogodzić się 
z faktem, że na długie tygodnie oderwano ich od rodzinnego 
domu i najbliższym nie pozwalano na odwiedziny. Teraz każdy 
z nich mógł co jakiś czas spotkać się z żoną lub z rodzicami, 
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— STRASZNIE MNIE boli ząb! 

— Gdyby to był mój ząb, dałbym 
go wyrwać! 

— Gdyby to był twój ząb, też dał 
bym go wyrwać... 


* 


- POWIEDZ MI, Janku, co było 
zadane z matematyki! - pyta nauczy: 
ciel. 

— Proszę pana, ja również zapom 
niałem... 


przenocować we własnym łóżku, a nie na macie rozłożonej 
w którejś z baszt lub po prostu w załomie murów obronnych. 

W związku z reorganizacją dawny oddział setniką Tabik-ziru 
został podzielony na dwie kompanie, a dziesiętnik Kalba awan- 
sował na setnika. Ku swojemu zdumieniu Zukatan, chociaż 
najmłodszy w oddziale, mianowany został dziesiętnikiem. Ta- 
bik-ziru docenił zasługi bojowe Zukatana, a może pamiętał, od 
kogo otrzymał piękny perski miecz. 

Cały pułk po trzydniowym odpoczynku właśnie objął służbę 
na odcinku murów przytykających do bramy Isztar, którą obsa- 
dziła kompania uciekinierów perskich. Zopyros bowiem nie 
utworzył osobnego pułku ze swoich ludzi, lecz podzielił Persów 
na kompanie, którymi sam dowodził, i nimi wypełniał luki 
między pułkami złożonymi z Babilończyków. Persowie, jako 
lepiej uzbrojeni, doskonale wyszkoleni i otrzaskani z rzemio- 
słem wojennym, w ten sposób wzmacniali siły obrońców. 

Pogoda była chłodna. Przed wieczorem zaczął siąpić drobny 
deszcz. Nic dziwnego - tylko dwa miesiące pozostały do Nowe- 
go Roku. Żołnierze niechętnie pełnili warty na murach i raczej 
szukali schronienia w basztach. Także i w obozie perskim ruch 
jakby zamierał. Król Kserkses już od dawna poniechał sztur- 
mów. Zrozumiał, że postępując jak dotychczas, miasta nie 
zdobędzie. Natomiast bardziej uszczelnił blokadę, licząc za- 
pewne na to, że głód i wyczerpanie zmuszą obrońców do 

' 
Dokończenie na str. 7 





